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(Wyiatek ze starożytnych rękopismów polskich , u- 
dzięlonych redakcyy przez P. 8. F. Ż) 


(Gkowie i rzymskiey historyey pisarze 
dosyć nam ku zbudowaniu podali, o cnò- 
- tliwych a prawie męzkiego serca bialych- 
głowach: więc i Litwie naszćy na pado» 
bnych niezeszło przykładach; gdy by, iedno 
kto w dzieciach ony wypatrzyć, a zlotóm ` 
- piórem okryślić chciał: ale wżdy widząc iż 
nikt o tóm iako żywo niemysłi, wziąłem 
przed się ile ze moie będzie, krótką histo- 
ryykę z staroświeckich xiąg wyiętą , popro- 
stu wam przełożyć. 

Około lata Pańskiego 1400, panowało 
w Nowogródku, Słonimie i MR możne 
i potężne Kiąie na imie Koryat; u tego 
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za się była córka iedynaczka, arcy nadobna 
niewiasta; zwano ją, Aywila tojest Diana: 
gdyż i gładkością prawie cudną boginićy 
tey równała się, i myślano pospolicie, iż 
ku małżeńskim ślubom, znaczne wstręty 
miała; bo gdy KXiążęta a pany możne zda- 
lekich stron przysyłali posły, upraszaiąc 
ią sobie ku małżeństwu; wszytkim stale 
wzbraniała się: ztąd wieść szła, iż w pa- 
nięskim stanie do końca żywota bydź chce. $ 
“> Ano wcale inakszy były tych uporów przy- h 
czyny. Xiężniczka Žywila od czasu nieja- - 
kiego rozmiłowała się skrycie Litwina Po- 
raya, męża z rycerskićm sercóm, który J 
przez swe wyśmiénite przęwagi woienne, 
^ mocao był Xięciu Koryatowi spodobany; 
nE /i w niebycie iego rząd nad wszćm państwóm - 
Y f aprawomát, skąd nie trudno mu było z lu- 
“bownicą swoią taiemne schadzki miewać, 
 gdzieby miłości swoie wynurzali i wząiem- 
mie się pocieszali. 

Stało się, iż krótko potóm wrócił z woy- 
ny Xiąże Koryat, i zasmucił się niepoma- 
łu , wielką w kochanćy córze swoićy, upa- 

'truiąc przemianę. Ony łzy, ony wzdycha- 
nia, ony bladości, ony lękania się i drze- 
nia ustawiczne przed oycem dały mu 
wszytko, iako było, wyrozumieć. „,Córko 
„ odrodna, zawołał, na to przywiodła cię 
„ rozpusta a wszeteczność , iż zhańbiłaś na _ 
>. wieki dom oycowski, idź precz z przed 
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+ oblicza mego, i ty, i kto cię na tę nie- 
» cnotę zaprawił śmićrcią okrutną pomrże- 
» cie. « Jakoż wytrąbiono z urzędu po mie- 
ście, iż ktoby wymienił gamrata xiężni- 
czki Żywili, abo onim lice iaxowe powziął 


„bogato udarowan odeydzie. Alić trąbienie 


na wiatr poszło, gdyż nikt nie był, coby 
o skrytych miłościach onych cóś wiedział, 
albo wiedząc Koryatowi doniosł. Xiężni- 
czka Zywila, była w szczególnym zamiło- 
waniu usług i poddanych swoich, a na ry- 
cerza Poraya , który pokatnie nieszczęścia 
swego płakał, a na dworze w wesołą twarz 
ubrać się umiał; żadne iako żywo nie przy- 
szło podeyrzenie. ` ZA 
-=u Widząc tedy Koryat, iż wszytki ie- 


' go pósłuchy i śledzenia, nieskutkuią; a w je- 


dno nic się obracają; mocno na córkę swo- 
ię nastawał wielkie grozy czyniąc, ałe ona 
statecznie w cierpliwości stala. „,Oycze 
» móy, pry, znam iżem winna znaczney 
» winy, karay mię otoć iestem, zaam 
» iżem nie godna znaleść u ciecie miłosier- 
» dzie; przed się drugićy duszy niewinnóy 
» gubić z sobą nie mogę: abych ciężey 
» leszcze Bogów nie obraziła. « Xiąże za- 
tém spuścił nieco z onych pierwszych 
srogości, jął się pochlćóbstwa, i złość w mo- 
wie iedwabnóy przykrywaiąc; obiecował 
iey dobrym słowem, iż grzech przepuści; 
abych iedno wszetecznika , coby zacz był? 
$ * 
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mógł wiedzieć. Żywila milczała, łzami i 
slochaniem „odpowiedaiąc. Xiąże tedy za- 
gniewawszy się gniewem, wielkim, kazał 
jedyną córęswoię, w łancuchy wsadzić i do - 
lochu pod straż, wrzucić , skąd miała by dA 
nie dlugo wywiedziona ku traceniu. +4 

I maż kto. style? aby podołał opisać 
lamęty i ciężkie smętki a płaćze , które stąd 
po wszćm mieście powstały; bo Xiężniczkę 
Zywilę naród w przedniey miał, iakoby | 
bóztwo iakie, uczciwości; i aksh matkę - 
"kochana miłował ; iż rada. ubogie ludzie 
wspierała , a srógi przeciwko poddanym u- 
mysi xiążęcy ? Moodziła, . s 

Szedł tedy "lud w gromadach wielkich - 
na dworzec pański gorzko płacząc a żebrząc 
miłości, ze strony ubogićy Xiężniczki, 
przed się nic uprosić nie możno. 

Onego czasu także na pograniczu trwa- 
ły woyny między ruskiemi Kniaziami a Li- 
twą. Iwan uzbierawszy siła woysk wszela- 
kich, miasta ubiegał, ogniem i mieczem 
nóstępo wł; tak iż nim się o tém wieść roz 
biegła mnogość ludu a krwie uczciwóy na- 
,psował, za się szybko nadciągnąwszy nie- 
daleko miasta obozy rozłożył. 

Działo się to dniem przed świętami 
Peruna, nazajutrz miano tracić Xiężnicz- 
kę Żywilę. 

Poray od Koryata z garstką hea 
nego rycerstwa słany był, ażeby wstręty 
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iakowe nieprzyiacielowi czynić; zaczóm- 

by obrony przyzwoite u murów» nastawio- 

no. Ten chociaż z daleko ogromnieyszym, 

a srogim sobie napastnikiem sprawę miał, 

przed się serca nietracąc, na ludzie iego bez 

sprawy ladaiako ciąsnące, z taką mocą a 
gwałtem wielkim padł, iż ie na głowę po- 
raziwszy do kosza wegnał, i przyszłaby 
„dnia onego zguba ostateczna na rusiny gdy- 

by noe potrzebie końca niedała. 

Poray nic nie mieszkaiąc nieprzyiacio- 

ły woyski swemi obsaczył, sam do miasta 

z radośną nowiną bieżał. Odprawowano 
w mieście wesele wielkie. Koryat naprze- 
ciw Poraya,.z niemałym pocztem wýia- 
chał cześć mu wszelaką wyrządzając i obroń- 

cą swoim zowąc, więc i do zamku: społem 

na ucztę z sobą zaprosił, a gdy się sami iedni 
znalezli, Poray iako stał upadł do nóg 
KXiążęcia szerókiómi słowy wićrność a sta- 
teczność swoję wywodząc: ,„ Atoć xiąże i 
„» panie móy poraziłem nieprzyiacjoły two- 
» ie porazką znaczną, i dadząli Bógowie 

» do małego szczętu wygubić ich, w tćm 
» za się to za nagrodę sowitą mieć chcę, 

» abyś córki twćy iedynćy nie tracił, a 
» Mnie ją z łaski swey w anałżeństwo od- 
» dał; za którą łaskę twoię, krwią i maię- 

» tnoscią, ile ze mnie iest, odsługować nie 

„ chibię, « Xiąże w miast dobroci niechęć 

pokazował , i takiemi słowy rzekł ,, Poraiu 
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napelniłeś mię weselem i smętkiem, ra« 
» duięsię słysząc O tak zacnych poslugach 


tiy twoich, a za się przecz wymagasz co iest 
(„nad mac moię? Owe święte a wielkie 
| „ przodki nasze Xiążęta Litewskie wiesz 
|». Jako córek swoich poddanym zamąż nie- 
*„ dawali, a zle z tym iest, kto krwie 


“„ swéy niedbały na lekkość ią puszcza, więc 
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»iztym; kto się powodzeniem w pychę 
» wbiia a zbytnie wyżey niż nań przy 
» stało sięga. Lepak i ta imo się pusz- 
„ czaiąc, córka moja wy rodna domu Xią- 
„» żęcego godność iście splamiła.... Wie- 
„ rzyć nie chcę abyś iey'do takowćy sro- 
„ moty przywodcą był. Wżdy skądby się 
„tak nagła ku tóy wszeteczniee miłość 
» twoia wzięła? Nierozumiem. Zaś i z tych 
„ gołych podeyrzeń oczyścić się musisz , na 
w» ten czas obączę co ztym mam czynić. 
Po rozboworze takowym, rozeszli się 
obadwa na pozor łaskawie, obadwa gniewy 
wewnątrz ziamali i pokryli. Poray nie- 
wdzięcznością pańską do żywego poruszo- 


ny, a prawie gromem rażony , przeczuł iż. 


zio mad nim wisi; zemstę przeto głęboka 
w sercu zasadzoną warzył. Xiąże tyż ro- 


( zumiat . o Poraiu iż krom wątpliwości, 


j przez ów z xiężniczką nierząd i przez ry- 
( cerskie szczęście, stolicę pana swego chce 
-posiąść. Dla tego przemyślał iakoby mą 


Fool wzięty bydź mógł, teraz uczynić, 


tego nie smieiąc, snać by się rozruch nie- 
stał po między ludem, który Poraia po- 
mieście obrońcą wykrzykiwał; zaczem ku. 
wyłłuczeniu do reszty nieprzyiaciół, pray 
‘Wica Poraia ieszcze potrzebną była. 
Działo się to w noc przed świątkami 
Peruna, nazaiutrz miała bydź tracona 
xiężniczka Żywila. Iwan tymczasem po- 
rażony i ścisniony srodze, wygłądał rychło 
"mu czas ostateczny zabłysnie, i wszelkiey 
nadzieje próżen; biedził się niewiedząć 
jaką lepszą radę wziąść przed się, Gdy oto 
Drabanci obozowi w bieżeli mówiąc, iż 
„mąż nieiaki, w czarney zbroiey do obozu 
iachał a słuchania xiążęcego prosi, kazano 
go wpuścić. Szedł więc i rzek|: „ Kniaziu 
lwanie, Poray iestem , którym ludzie twe 
dwakroć pobił i ciebie obsaczonego zews 
sząd trzymam, a ótoć przychodzę, oddać 
w ręce twe, miasto z xiążęciem iego, i: 
ze wszytkićmi dostatki i woyskiem iego. 
Masz mnie iedno przysiądź przysięgą wiel- ` 
ką, iż ludzi mieczem i ogniem psować nie; 
ędziesz, a iż xiężniczka pewna, w mieś- | 
cie więziona, żoną mi dana bydź musi ze / 
wszelakim bezpieczeństwćm. | 
„ Już się zabierało na brzask, przeded- 
niem świąt Peruna, a dnia onego miala 
bydź tracona xiężniczka Żywila. 
Nagle hałas i zgiełk nad spodziw wiel- 
ki rozszedł się po wszem mieście, co zwaw= 
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si. obysyatele , Zastawiając się oney gwałe 
towney: napaści, gardła dalit Innych trwg- 
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= Pólży wą, ua lichym posłągia Jądaiako 'p9% 


`a rzucona: w ciempnice. : CPARZRWEWI Poraia 
WIDZA ++ >,25 b94g 41 > 


uNsesięno” iązatóm na tali aby iakokolz 
A> osżygić y; a a ducha iey przywołać. Raz 


towang A ana się. ięczala; zbiegł się lud 
to widzący.i stało się wołanie i krzyky, wiel- 


-kiya nno przed się, niecząła. Nareszcie | 


wdzięczne oce otwięraiąc gęudowała się moc- 
no, widząc. w okoły sejżbę ludu i zbroyne. 
męże „nię przy, iagielgkie, ‚Na; on czas Poray 
Preis IARYWESKA rzekł:  Złoż twoie boiaźui | 


» naymilęza:, to SĄ; bojownicy Íw âna, zenis | 


Ę ściciela, „krzywd, naszych; którego opie- 


„ka z nas nie zeydzie. « Zywila:to „usły= 


` Gdy, ; „dobrze znowu niezemglała, pa- 
tém za sie nagle miecz od. boku Poraia yF- 

| chwyciwszy; tak silnie sztychém w piersi 

| mu uderzyła, iż na.skroś przepadł. „, Zdray- 
"| y co, wołając, takli w ciebie: małą byłą 
| »foyczyzna, iż ią dla, trochę tey gładkości 
„ zaprzedałeś człowieku beze czci , takdi od- 
„ płaciłeś za moie stateczne miłości! -Ą za 
„wy obywatelowie, przecz stoicie iakby 
„mie do was mówiono, przecz nie obroci- 
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AE Sga pogsnniono , tak iż poddanność nieprzy= | 


3 Poray „wybiia. więzienie 1 znaydnie 
> (Zaraza, mówić) -Uybiogą, swoię ;. bladą; 
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„cie na tych oto zboyców gniewu i zem=- 
„sty waszey? « "To mówiąc z mieczem na 
„nie przytacioły bhsko stojące godziła., czem 
lud wszystek, łakoby kto ogniem po nich 
rzucii, poruszony; dopadłszy co kto mogł 
z: broniam) i mieczami „na Rusiny, nic ta- 
kowego niespodziewaiące się, bieżał. Wy 
tępiono içh moc wielką, po domiech i uli- 
cach, resztę żywcem brano a więziono. Ży- 
wila przybiegłszy kędy Koryat, z tarasu 
/swieżo wypuszczony stał „Oycze móyt 
zawołała, i padła bez dusze ... Pochowano 
ią pod Mendógową górą, kędy kopiec usy- 
pano tdrzewa na pamiąkę sadzóno, Sta- 
ruszkowie dziękwiąć Panu Bogu wszech- 
mogącemu; iż ich na hańbę a urągowisko 
nieprzyjaciela niepodał; powtarzaią dziat- 
kom swym imie, Żywili. SH A 
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Oprzyrodzeniu rżeczy. — «. 
Początek pieśni pierwszej. 
M Rzymian! O! Bogów i ludzi ponęto! 

Z: 7 i 

Matko Wenero" którey władzę nieobiętą . 

Pod gwiazdzistemi kręgi górnego przestworza, 

Sławi ląd wszystko-rodny, iprzepaści morza. ` 


e 


(1) Titus, Lucretius Carus, yrodzony r. od założenia Rzyma 
659, umarł 705, dobrowolną (iak wieść niesie) Śmiercią, 
W:pólczesnym był Uycerona, który o nim (Ep. ad Quint, 
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Ty bóstwo! Ty rodzaie istot niezliczonych, 

Wola twcią poczętych, tehnieniem ożywionych, 

'Nadaiesz bytóm, czuciem, błogością , roskoszą, 

Rozpłodmone pustynie potęgę twą głoszą. 

Przychodzisz! cichną wichry, uciekaią chmury, 

Twe przybycie iest Świętem dla całey natury. 

Ziemia kwiat roźnobarwy pod twe stopy ściele, 

Tobie szklannego morza śmieią się topiele, 

Tobie spokoyne nicha swieży promień złoci. 

Ach! ledwie rok odmłodnie, i wiosna powróci, 

Ledwie ożywną aurę roztoczy fawoni, 

Wnet obecność twą w gaiach skrzydlaty gmin dzwoni, 

Th nięty twolemi groty zwićrz po borach depce, 

Do wezbranych strumieni rzucają się zrzebce, 

*Trzody błądzą po. polach; co lata; co pływa, 

Cala natura bieży, gdzie twoy powab wzywa. 

W głębi morz, w dzikich skałach, w zapadłych ustro- 
a PE niąch, 

W lesnych siedliskach ptastwa, w 9tworzystych bło= 


niach, 


fratr. II. 11) wspomina: niewiele iest znanem życie tego poe- 
ty. Niektóre o nim widomości zebrai Dyonjiay Lam- 
bin w edycyy swoicy poemata Lukrecyausza (Franco= 
‘furti 1585. p. XXXVI) i Bay/ę w słowniku hist. pod wyrazem 


Lucrece. Lukrecyusz pierwszym był z poetów łacińskich, A 


który przedmiot filozoficzny wierszami w swoim ięzyka 
„ wyłożył; przez co zbogacił mowę rzymską wielu nowemi 
wyrazami. Poema swoie dydaktyczne o przyrodzeniu rze- 
czy (de rerum uatura) pisał do Kaia Memmiusza, Propre- 
torą w Bitynii 690 r. od z. R- sławnego w owym czasie 
mówcy i biegłego w naukach greckich ; który oskarżony e 
zabiegi (de amódiru) dobrowolnie ustąpił do Grecyi i tam 
Życia dokonał. Lukrecynsz w swoićm dziele naśladował 
poetów greckich Xenofana, Parmenidesa, Empedokla (co sam 
wyznaie 1, 117 nast.) którzy podohayż przedmiot perifi= 
seos traktowali. Obwieścił w nim mniemania Epikura o pos 


, 
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Przenikasz pierś naysłodszey miłości. zapałem, 

I panuiesz rozkoszą nad stworzeniem całćm. 

Gdy więc sama świat rzeczy sprawiasz wieczną siłą, 
A nie pod boskiem słońcem bez ciebie nie żyło, 

Nie ieszcze nie słynęło miłemi powaby, ` 

'Wzywam cię, Bóstwo Życia! natchniy głós móy slaby, 
Władniy gorliwą myślą, co ma w lubey pieczy 
Spiewać godnie Memmicimu przyrodzenie rzeczy. 


czątku bozkich i ludzkich rzeczy; © atomach, czyli pier— 
wiastkach wszysik'ego i ich połączeniu się uelunkowóm; 
o przyrodzeniu duszy i jey stanie po Śmierci; o czczościę 
czyli prożney przestrzeni , © Świecie i innych przedmio- 
tach fizycznych, meteorołogicznych i teologicznych, 
Wielorakie są zalety tezo wiersza dydaktycznego, a mianowi= - 
cie wielka jasność i zrozumiałość, z. iaką poeta addaie 
wyobrażenia umy-łowe i oderwane, przez właściwą «« bie, 
a nigdy nadiu uwiełbiać się i zalecać niem”gącą sztukę ma- 
towania ich pod postacią, zmysłowąę, Język poetycki i os 
brazy w porównaniach przedziwne” Wyznać iednakże poe. 
trzeba, Że same prawie tylko ustępy I rozpoczęcia. xiąg 
stanowią prawdziwą poezyą tego dziela: a szczególnie mice 
szczące się tu wezwanie Wenery. czyli przyrodzenia rzeczy, 
pochwały filozofii na początku xięgi Il, pochwały Epikurą 
rozpoczynaiące xięgi II. V i IV; i t. d I to ieszcze nie- 
poślednią jedna wziętość wiarszom luukrecyusza, iż są dziś 
jedynym prawie, od starożytności do nas pczesłanym skła 
dem filozofii Epikura. albowiem ze trzechsęt wolaminow, 
które ten filozòf miał zostawić , nic niedoszło do naszych 
czasów , oprócz szczupłych nader wyiątkow zachowany: h 
` w X xiędze Dyonizynsza Laercyiskiego. r 
Pomimo iednakże tylu nieobojętuych zalet, trudność przed- 
„miotu i. staroŚwięcka barwa mowy rzymskiey, którą się Lu». 
krecyusz różni od współczesnych sobie pisarzów., przyło- 
żywszy się w kopiach rękopismowych do zepsucia textu tego. 
poety, zrozumienie i wytłumaczenie jego w wielu rieyscach 
ciężko pokonać się mogącemi otoczyły trudnościami  kió- 
rym iak mniemam przypisać należy, iż dotąd przekładu tego 
interesuiącego poety niemamy w ięzyku polskim, tak zdat- 
nym do malowania piękności klasycznych zalecaiących poe- 
ma 0 przyrodzeniu rzeczy. Arcybiskup Krasicki iakby wya 
ŁĘG" hołd winny talentowi Lukrecyusza pierwszy z Ro- 
akow przełożył kilka początkowych wierszy; (Dzieła Íg; 
Krasici wyd: Dmóch, T, LI, str: 169-) ciekawy czytelwk 
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"Im są droższe. dowcipu i urody «dzięki, 4 f 
Którcś nań zlać raczyła ze szczodrey twey ręki, 
"Tym uprzeymiey; „Bogini, zdarz mi śpiew dostoyny. 
A na morzach i lądach pożogę zgaś w oyny (2).. 

Ach! bez ciebie, któż'z Niebian da nam pokay. tuby? 
Sam Mars krwawych pan baoi i orężney zguby; 
Dotknięty niezgoionym postrzałem kochaiiia, ` 
Sam Mars przeważną głowę na twe łono skłania; 
Wznak złożony gily piie niebieskie spóyrzenie, 

I w twóm świętćm obliczu: zawiesi swe tehnienie, 
Gdy po urocznych wdziękach głodny wzrok powłoczy; 
Ręka twoia uprzeymie niech mu skroń otoczy; 

Naysłodsze wyley blagań i namowy 'zdroie; 

I wróć twoim Rzymianom żądane pokoie: - 
„Abym ija, twe prawa śpićwać mógł spokoy ny, 
"Ani Memmieniit „słuchać nie bronił Rzym zbroyny. 

"Fak, Memmi! czcigodnego plemienia krwi prawa, 
Pokoy ńaukę krzewi, głuszy i ią trąb wrzawa, 
Przyymiesz dar móy, czy wzgardzisz, wierney dar 

_ przyiaźni, 
"Raważ: go w przód umysłem wolijkh od boiaźni. 

Ots orzęć pobyt niebian, stworzenia początki, 
"Paiemne zródła rzeczy, pićrwsze światów wątki. 
Nazwiesz ie zarodami, nasiennemi ciały, 

Czy pierwiastkami, z których istoty powstały, 


— 


porównać fe może z nowćm teraznieyszóm tłumaczeniem, któ 
rego próbkę czytaliśmy iuż w dzienniku wileńskim. (R) 

(2) Zastosowanie do woien domowych, i rozruchowy wzuieco= 
nych przez Katylinę i Klaudyusza, kiedy Lukrecyusz swo- 
ie poema zaczynał. (R) 


Jak się SUD wzrosły, iak żyią, iak giną, 
Natura jestli wszystkich potężną przyczyną? 
Bo sama tylko duma śmiórtelnych zuchwała, 
Na swóy obraz, rząd światów błogim bogom dała. 
Ich tronow aiedostępnspih pokoy strzeże wieczny, 
A byt ich w swey potędze zawarty , beśpieczny, 
i Ludzkim odmianom, trwogom, nadzieiom niezdolny, 
Wiecznotrwały ; od trudow śwłatowładczych wolny. 
Oltarzow, i 'stugłowow nie żąda od ludzi, 
Ni się na zbrodnią gńiewa, ni się cnotą trudzi (3). 
Długo śmiertelny czoła nie dzwignął od ziemi, ` 
Jęcząc pod zabobonu więzami ciężkiemi: - 
‘Jen potwor w głębiach nieba stawał między chmury, 
I strasznóm. błyskał okiem, i przegrażał z góry. 
Biogo tobie, Greczynie! coś nań spóyrzał śmiało. 
O! pierwszy któremu się łamać z nim udało. 
Próżno Mara groźbami mniemala ci sprostać, 
Próżno wichrem i gromem wstrzęsła nieba postać. 
Tym bardziey się żarzyła czynność w bystrey duszy, 
Ze taieranicze bramy przyrodzenia wzruszy. 
Puściłeś lotne myśli w nieznane zawody, 
Za pałaiące świata wzbiłeś się zagrody, 
Przepadłeś po ostatnie niezmierności progi, 
I z pochodnią zwycięzką wróciłeś nam z drogi. 
Wnet prawdy i złudzenia stanęły różnice, 
I z dala każdey władzy wytknięte granice. 
: 
a Ó 
(5) Epikur i iego uczniowie mnięmali błędnie, że rząd Świata 


niezgadza się ze stanem błogim, w iakim sobie Bagow swo 
ich wyobrażali, Scilicet ea cura quietos solicitat, Virg, (RJ 
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Wtedy wzaiem pod stopy legl Zabobon starty, 

Nam otworzył niebiosa tryumf swóy uparty. 
Coż to? zapytasz Memmi widokiem zdumiały, 

Gdzie mnie bezboźność wiedzie i zapęd zuchwały? 

O! stokroć bezbożnieysza i dziksza niecnota, 

Do którey całe przesąd społeczeństwa miota. 

Słynie w Aplidzie oltarz dziewiczey Diany, 

Drogą Ifigenii krwią okrutnie zlany. 

Już wstęgi osłoniły ofiarne iey czoło, 

Stoią wedze, zastępy, kwiat Grecyi w koło: 

Ta widząc rospacz oyca, bohaterow króla, 

I lzy, które obecnym wyciska iey dela, 

I noże w dłoniach popow, osłupiała , zbladlaą, 

Pierworodna przed królem na kolana padła, 

Pierwsza go niegdyś oycem zwała, on ią corą, 

Marne imiona! Drzącą ofiarniki biorą, 

Przed ołtarz, ach! nie na te wezwaną obchody; 

Tu z nią woiownik złączyć miał dolą swą młody, 

Teraz czystą krew leie królewna dorodna, 

W oczach własnego oyca, ofiara niegodna, 

Na ubłaganie wiatrów życzliwych dla floty. 

Takieżto straszne zbrodnie tworem są slepoty? 


Gor 9 
do przyiaciela; ze wsi pisany, 


++ os 4 + + + + incunda oblivia vitae, 
e 


A PA ESE móy Ignacy zgiełk miasta i troski 


Schroniłem się na łono ukochaney wioski; 


' 


zl 


Chceszźe poznać iey obraz i piękne widoki? , 
Dom móy pod górą , którey wierzch dwoi obłoki; 
Stopy w Wilii toma; tey nurty spienione, 

Niosą statki Cerery darem obciążone. 

Brzegi stroi murawa, wierzba, i leszczyna, 
Którą biorąc orzechy przechodzień nagina. 


; Opodal wioskę małą trzyma strona lewa, 


Chatki bez wapna, muru, z ciosanego drzewa, 

Dom zaś pański pięknieysza budowa odżnacza, 

Chroniąc go od północnych wiatrow , mur otacza, 
Tu me, luby Ignacy! dni szczęśliwe będą 

Tu korzystam z chwil życia, które Parki przędą. ` 

Wolny od wrzawy miasta niesłyszę o bićdzie, 

Za małą mam to cenę, co tam drogo idzie. 

Tu albo z książką w ręku błądzę po dolinie 

Inna mi myśl przybywa, gdy pierwsza przeminie 

Nieraz nań rymem ciężką pracę sobie zadam, 

Potem go znaydę w gaiu i wićrsze układam: 


| Czasami chwytam rybki ponętą zdradliwą, 


' Albo ścigam po knieiach zwierzynę pierzchliwą, 


ł 


Powróciwszy do domu ieść wieczerzę zaczne, 

Potrawy niewykwinine , lecz zdrowe i smaczne. 

O szczęśliwa ustroni, nieznana od Świata! 

W tobie wolny od troskow przepędzę me lata, 
SE Xawery Turski. 


ł 
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Gdy noc swe ciemne zasłony pozwleka, 
Mieni się pomrok w bladawe błękity, 


w 
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Ukazania się iutrzeńki świat czeka; J 
A wnet czerwieniąc lasow i gór szczyty, 


- Z .głotego wozu ozdobna wdziękamii, 


Ubarwia łąki i pola kwiatami. 


Przez które. niosąc wtenczas błędne kroki, 
Zwiedzam w. milczenia piękne okolice, 
Widząc, iak mokre pierzchają obłoki, 
W czystym błękicie topię me zrzenice. 


Wreście usiadłszy pod topoli cieniem, 


Bawię me ucho wdzięcznćm ptasząt pieniem. - 1 


A w tem malutką postrzegam dziewice, 

` Krasił ią ubiot w niewinney prostocie; . 

Rumieniec' wdzięczny ożywiał iey lice, - 
Rączkami rwała fiolki, stokrocie; 

Zebrawszy wszystkie różno-facbne kwiatki, 

Zaczęła wiązać bukiet dla swey matki. 


Ta icy. robotka serce mi przenika, 
Przynoszę kwiatkow, przyimuie dziewczyńa, ` 
Proszę by na wzór czułego słąw ika 
Coś zanuciłaz i piosnkę żaczfną- 


Słysząc ią i ia do spiówu chęć wziąłem, 


A gdy skączyła, w te słowa zacząłem. 


„, lak kiedy z głębi przestronnego morza. 
Wstaiąc, bóg swiatła w górę się pomyka; 
Wita go mile porankowa ZOTZA, 
I bramę dłonią różaną odmyka; 
Kwiaty, iak gdyby ze snu przebudzore, 
` Rzucaią zapach w tę i w owę strone. 


t 


Siedzący. pasterz na wzgórka wysoko, 
Gdy się rozwidnia sklepienie gwiazdziste, 
Bezkarnie zwraca niezmrużone oko, ' 
Na Appolliną koło promieniste: 
A uderzony swiatłem iego słabóm 
Nasyca zmysły roskoszy powabem; 


Lecz gdy po chwili zwalczy pomrok słaby, 
I w całym blasku ukaże się z góry, 
Możeż nań spóyrzeć z Śmićrtelnikow który? 
Tak dziś bezpiecznie widzę twe powaby; 
Niechże czas tylko latek ci przysporzy, 
- Kogoż uroda, uroda twoia nie zatrwoży? * 


Tenże. 
* ` 


4 


LIST DO PANNY D. P. 


Prawdziwie mam sobie za szczęście, 
czytać tak światłe sądzenie o piękny ch dzie- 
Jach rozumu , jakiego Pani mnie udzie- 


lasz, i nie mogę się wstrzymać abym nie 
rzekł: | 


Sciśniony „iS kątku pod słomianą strzechą, 
Okropney zimy doznając zaciętość, 
Jedyną serca mego jest tylko „pociechą 
Mieć przed oczyma Mazy i i ich świętość, 
Homer, Pindar , Horacy i móy Russo stary, 
Gdy święte ay zwiedzali obszary, 
Nucąc przecudne pienia , których głos świat dziwi, 
Nie byli w * o Życiu, tak iakia, sczęsliwi, 


Tom VII, 9 


` 


y 
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A ponieważ tak śmiałe wyobrażenie, już 
s% z pod' pióra mego wyrwało, proszę, niech 
ani pozwoli a „yć istotną tego przy* 
czynę. > 4 
| Bo ci wielcy mężowie, 
A pollina. uczniowie, 
Razem z bogiem swym kochanym 
W gaju od Muz zamieszkanym, 
Gdzie się wieczne lato święci, 
, Tych bozkich córek pamięci, 


Dziewięć widzieli jedynie, 

I trzy Gracye też z nićmi; 

Ja zaś w mey mroźncy krainie 

Odkrywam losy rzadkieni 

Muzę dziesiątą, i razem 

Pod tegoż bostwa obrazem, 

Przez niezglębną tajemnicę, 

"Trzech Gracyi rówiennicę. 

Takiém odkryciem uniesiony jaki wiel- 

ki jeniusz poety, pewmieby naypięknieyszy 
twór poczyi napisał. (Co do mnie, jeżeli 
z ozdobą odpowiadaiącą jego piękności nie 
potrafię się tłómaczyć , prószę to przypi- | 
saé raczóy nieudolności talentu mojego, a 
- niżeli brakowi czucia miary szezęsliwości 
z, tey mi ókazyi nadarzoncy i równie że 
mam honor bydź ........, 


t 
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(POROWNANIE KOBIETY z MĘSZCZYZNĄ. 
4. (Wyiątek z dzieł Lawatera.) 


Wyznaię, mówi Laawater, iż me po-=' 
strzeżenia nad piękną połową rodzain ludz- 
kiego, są bardzo ograniczone. Nigdym nie 
bywał na balach, wielkich zgromadzeniach, 
grach i teatrach, nie znam co to iest ìn- 
tryga miłośna, nawet w młodości mey uni- 
kałem od kobićt, i dotąd niebyłem ieszcze 
rozkochanym; zatćm zbywało mi na przy- 
iażney sposobności, uczenia się i pozna= 
wania płci piękney. 

Po takiém wyznaniu, może kto mi za- 
rzuci: iż 'lepiey rozdziału tego zaniechać 
lub znawcom go zostawić. 

Bardzo dobrze: ale nie zawsze się zy- 
skuie z odstąpienia swey powinności; kto 
inny chociażby biegleyszy , czyż przedmiot 
ten, roztrząsałby podług mey chęci? Czy 
uważałby go w tymże samym względzie, a 
otćm co w krótkości powiem, czy powie- 
działby on równie toż samo, co ia? 
-~ "Nie raz drzałem z boiaźni, i drzę iesz- 
cze, gdy uważąm, na ile nieprzyzwoitości 
 fizyognomonia, kobićty 'wystawuie, i do 
 dakiego stopnia może ie narazić. 
| , Nieszczęściem , toż się samo  dzieie 
z fizyognomonią, co z filozofią, poezyą, 
medycyną, i zkażdą nauką i umieiętnością, 
Prawdziwa filozofia gruntuie w religii, a 

* 
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nie doskonała prosto do Ateizmu prowadzi. 
Z tego więc się wnosi ile kobićty powinne 
się lękać pseudo fizyognomonii. 

Atoli nie rozpaczaymy. Wszystkie zna= 
iomości ludzkie maią swe peryody, muszą 
mieć początek i wzrost, niaf do doskónaź 
łości przyidą. Upadaniemi uczemy się clio= 

dzić, a czyż boiaźń upaduienia, powinną 
nas dą mieysca przywiązywać? 

Nim co nastąpi, oto co iest pewnćm, 
Prawdziwe znaczenie fizyognomiczne plci 
piękney, iest przyiemnością życia, i skue 
tecznym ratunkiem od upodlenia się. 
> Mówię że iest przyiemnością życia. 
Miękczyć twardość naszych obyczaiów, pod< _ 
nosić nas i utrzymywać w chwilach słabo- 
ści, umysł w naygwałtownieyszych uniesie=, 
niach zaspakaiąć , ożywiać dzielnosć naszes 

: go charakteru, w zmartwieniach i złym 
humorze pocieszać, osładzać nudy i w smut- 
ku rozweselać: oto co może kobićta wdzię= 
kiem swey postaci i szlachetnością swych 
uczuć. Spóyrzenie, słodkie ręki iey ścisnies 
nie, łza uroniona, czyż nayzatwardzialsze- 
go mężczyzny nie rozcznią £. Nic przyiem= 
niey iskuteczniey na serca na-ze nie dzia- 
ła iak czyste i żywe czucie tey fizyogno= 
miezney wymowy kobićt; i smiało twier< 
dzę, że to czucie iest darem Stwórcy, który 
uprzyiemnia tyle nudnych, jednostaynych 
"i trudzących szczegółów , ustawicznie nas 
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stręczaiących się, osładza gorycze, które- 
mi nayszczęśliwsze uawet życie, lest na- 
pełnione. Częstokroć, gdy mi upadaiące- 
mu pod ciężarem nieznosnych trudów, du- 
sza się sciska, oczy gorzkiemi łzami się 
oblewaią, a rozpacz pożera me serce, 0- 
kratnie mię odpychali od siebie ci, do 
których udawać się musiałem; gdy moie 
nayprostsze i nayuczciwsze czynności ,- za- 
trute potwarzą, a święte uniesienie się za 
prawdą wyśnnane, i za szaleństwo poczy= 
tane; w ciągu tego utrapienia i smutku, 
gdy nadaremnie szukam około siebie pro- 
myka nadziei i pociechy, nagle mi'się na 


'przyiemne światło otworzyły oczy, które 


mię na nowo ożywiło. Czułe i poruszaiące 
weyrzenie kobićty, skutek ten na mnie 
sprawiło; dostatecznie stałości i męztwa 
iey doświadczyłem, była to skromna i nay- 
czystsza fizyognomia ulubioney żony, umie- 
iącey czytać na twarzy męża swoiego; po- 
znawać w nayskrytszych taynikach iego. 
duszy naymnieysze poruszenie, i naylzey- 
szą boleść ; żony, zawsze gotowey do osla- 
dzania cierpień iego , a która w chwili tey 
stale siè w mych oczach równie piękną jak 
Anioł, chociaż pozbawiona darów przyro- 
dzenia , pospolicie mianych za nieoddzielne 
od piękności. | j 

Powiem ieszcze, że to znaczen ie fizyo= 
gnomiczne kobićt , jest skutecznym ratun- 
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kiem od upodlenia się. Biorąć je za prze- | 
'wodnika, nauczysz się poznawać linią roz- | 
działu między umysłem a zmyslami, zapęt 
dzisz się za rozumem aż da tego kresu, gdzie 
się on zdaie połączać z czułością: rozpoznasź4 
prawdziwe uczucie fałszu będącego tylko 
igraszką imaginacyi, rozróżnisz kokieteryą 4 
od miłości, a miłość od ptzyiaźni. Bardziey 
„pokochasz niewinność i czystość obyczaiow . 
kobićt: Uciekniesz od bezwstydnych Sy- 
ren, wzrokiem swym obrażaiących skrom= 
ność ienotę. Postępuy za swym przewodzcą 
a odwrócisz się od kobićty, za którą ciśnie 
się natłok hołdownikow , oburzy cię nie- 
' znośna. pycha iey milczenia, i przesada pró- 
 żnego iey i pieszczonego gadania; wzgardli= 
we iey spóyrzenie nigdy się nad nędzą ludz- 
kości niezastanowi, postrzeżesz nos iey 
gróżący, usta przez głupowatość obwisle, 
wykrzywione przez pogardę, a zazdrością, 
' intrygą, i złośliwością, na wpół prawie zgry- 
zione, z przyrodzżoney barwy obnażone; 
nawet w urządzeniu zębow iey dostrzeżesź 
zazdrość , chciwość, i passyą rozkazywania; 
wszystkie te rysy i inne iakie ci się nię 
wymkną, ochronią cię od okropnych po- 
wabów iey wdzięków, iakie na widok bez- 
wstydnie %wystawuje. Trzymay się swego 
przewodnika, a uczuiesz co za hańba przy- 
wiązywać się do fizyognomii, którey wszy- 
| i 


4 
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l 
stkie przywary rozpoznałeś. Przedstawiam 
ieden z tysiąca przykładów. 

cez przeciwnie gdy zobaczysz młodą 
piękność w całey swey okazałości, godno- 
ści, i czystości, iednę z tych kobićt czułych 
i przyiemnych , na.pićrwsze spóyrzenie za- 
stanawiaiących, a które wielowładne swe 
panowanie słodko rozciągaią nad wszyst- 
kićm tém co ie otacza; ieżeli odkryiesz 
na wypukłóm iey czole dziwne usposobie- 
nie do przyymowania nauk mądrości, gdy 
dostrzeżesz w brwiach iey skupionych lecz 
lekko 'natężonych, źródło niewyczerpane 
roztropności, w delikatnym rysie iey nosa, 
gust nayczystszy i naydoskonalszy, w bia- 
łości iey zębów i świeżości ust, czułe zaię- 
cie się dobrocią pówodowane; w każdym 
ruchu gęby iey dobroć i słodycz, pokorę i 
litość, w przyiemnym dzwięku iey głosu, 
szlachetną skromność; ieżeli napotkasz w o- 
czach iey na wpół spuszczonych i lekko o- 
żywionych duszę zdawaiącą się wzywać 
twey duszy , ieżeli ona zdaie ci się wszel- 
kie obrazy i opisy przechodzić, ieśli twe 
upoione zmysły pieszczą się doskonałościa- 
mi ley. powabow , gdy te powaby ożywia- 
14 cię lak promienie dobroczynnego słońca, 
fizyognomiczna twa i tyle zachwalona u- 
mieiętnosć , lękam się aby cię nie uwiodła; 
aby cię nie zgubiła, 
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„Jeżeli twe oko iest prostém, cała 


twoia postać będzie oświeconą. « 
Umieiętność fizyognomiczna cóż jest 


innego, ieżcli nie prostotą oka? Nie mogąc 


zastanawiać się nad duszą odosobnioną od 
ciała, z powieyzchowności więc sądzimy © 
wewętrznych przymiotach: im bardziey ` 


mny sł nas zastanawia, tém więcey szanu* 
iemy ciało słażące s za pokrywę. Czło+ 


więk przeięty uczuciem wyszłém od Boga, 


czyż „może skazić ta, oo Bóg poświęcił ? 
,skazić, iest toż samo co ie znieważyć, u< | 


podlić, przeistoczyć i zniszczyć. Jeżeli wiel- 


„ka i piękna fizyognomia nie napełnia cię 
uszanowaniem i miłością ugruntowaną na 


cnocie, umieiętaość fizyognomiczna nie dla 


ciebie stworzona; bo ta iest objawieniem 


umysłu; strażą piękności; poskramia żądze 


nieprzyzwoite, podnosi duszę i udziela wy= 


wyższenia tego fizyognomiom w stosunku 
z twoią zostaiącym, Energia nakazuie u- 
szanowanie; uczucie miłości iest matką sa- 
mey mi lecz nitinteresowaney , czy- 
stey i anielskiey. Zatrzymaymy się. 

~ Kobićty w powszechności , są delikat- 


nieysze, czulsze, tkliwsze, spokoynieysze 


i powolnieysze niż mężczyźni. 


Pićrwsza materya ich substancyi, zda- 
ię się bydź miększą, draźliwszą i elastycz= 


 nmieyszą ad naszey. 


| 
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Stworzone na żony i matki czułe, wszy 


` 
` 
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stkie ich organa są delikatne, łatwe do po- 
ruszćnia, i obrażenia, udatne , ruchawe.. 

Z tysiąca ledwo iedna iest kobićta po- 
zbawiona przyrodzonych płci swey chara- 
kterów ; miękkości.ciała, zaokrąglenia mu= 
szkułow i draźliwości systematu nerwowego. 
Całe ich szczęście zależy na mieniu dzieci i 
wychowaniu ich w miłości, nadaiei i wierze. 

Ztem usposobieniem do czulości, z tą de= 
'likatnością i ruchawością zmysłow, ztąlekką 
tkanką fibrow i organów, nie iest zadziwia- 
cćm , iż są tak słabe, i powolne mocniey- 
szey plci i natarczywszey. Lecz z drugiey 
strony, władza ich wdzięków , silnieyszą 
ieśt nad moe mężczyzny. „Nie mężczyzna 
był piórwszym do zwiedzenia się, lecz ko- 
bićta, a mężczyzna był przez kobićtę uwie= 
dzionym, « 

„Atęli bądźmy sprawiedliwemi, ieże- 
li kobićta łatwo się uwodzi, lecz seree iey 
zawsze jest gotowóm „do kochania cnoty, 
do powrotu ku dobremu, do przyięcia wszeł- 
kich wrażeń zdolnych uszlachetnić ią, oczy 
ścić, i przyiemną uczynić. ' Kobićty maią 
gusi wrodzony do ochędostwa , piękności, 
i porządku, szkoda iż bardziey przywiązu» 
ią się do powierzchowności, a nie chcą po» 
znawać wewnętrznych zalet. 

` Mężczyzna myśli, a kobićta eznie. Si- 

1a pićrwszego zależy na rozwadze, iey zaś 
na uczuciu, 
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/Władza.kobićt trwalszą iest'i pewniey- 
szą od mężczyzn. Cóż sie oprze weyrzeniu 
iey, łaom, i westcknieniu ? Biada im gdy 
się zapalczy wością ł gniewem unoszą! na- 
tychmiast władza ich niknie, i nienaivist- 
nemi się dla nas staią. 

Między cnoty płci ich liczę; tkliwość 
nayczystszą, niewyczerpaną czułość serca, 
piękną prostotę obyczaiów , żywość przy- 
wiązania niekiedy się aż do heroizmu po- 
suwaiącego. l 

‘Fizyognomia kobiét ma na sobie zna- 
mie nienaruszalney świętości, statecznie 
od mężczyzn poczciwych szanowane, a nie- 
kiedy nayrozwiązleyszych poskramiaiące. 

Z przyrodzenia draźiwe , mało nawy- 
kłe do myślenia i roztrząsania,. uniesione 
nawałem nczuć, łatwo staią się fanatyczne- 
mi i wtedy nie ich nie poprawi. 

Naygorętsza ich miłość nie zawsze iest 
stateczną ; przeciwnie , nienawiść ich iest 
nieprzebłaganą, ledwo naybiegleysze pod- 
chlebstwo może ich nieco uspokoić. 

Umysł mężczyzny obeymuie ogół, ko- 
bićta zaymuie się szczególami i naydelikat- 
nieysze różnice dostrzega. 

Boiaźń iest przyrodzeniem płci słabey. 
Przyiemnym iest dla mężczyzny widok 
wspaniały powstaiącey burzy, umysł iego 
podnosi się gdy nad głową iego pioruny 
_ trzaskaią, Drzy kobićta za zbliżeniem chmu- 


” 
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ry, ucieka od błyskawicy i kryie się pod 
ramię swego opiekuna. y 
Mężczyzna iako na fenomen natury, 
patrzy na tęczę, kobićta widzi w niey tylko 
piękną mieszaninę kolorów. 
W jednostaynych okolicznościach gdy 
kobićta placze, mężczyzna ledwo iest za- 
- sępionym,; frasuie się nad wypadkami, gdy 
- my mało na nie zważamy; gdy kobićtą nie- 
cierpliwa narzeka, my ledwo myślemy uża- 
„lać się, a przecież wiara kobićt jest moc- 
nieyszą od wiary mężczyzn. 
Mężczyzna bez religiy pódobnym iest da 
chorego w przekonaniu iż się ma dobrze, i 
że bez lekarza sięobeydzie. Kobićta zaś bez 
religii iest potworą i obimierzłćm stworze- 
niem. Oburza nas i gniewa okazywaniem 
mocnego ducha, gdy iest przeznaczoną do 
pobożności i wiary. ` 
Wszystko co iest nadzwyczaynćm i no~. 
wém prędko ie zachwyca i obłąka —~ Odda- ` 
ne samemu czuciu zapominaią się w przy- 
tomności ulubionego- przedmiotu — Często 
wpadaią w naygłębszą melancholią a rozko-' 
sze wprawuią ie w zachwycenie — Czucie 
mężczyzny z imaginacyi pochodzi, a ko- 
biéty z serca — Szczerość ich otwartszą iest 
od naszey, lecz gdy zamilkną , są niewy- 
badalne — Ze wszystkiego wnosząc cierpli- 
wsze są, bardziey dobroczynne , pobłaża- 
iące, ulne i skromnieysze od nas. 
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Jeżeli mężczyzna pierwsze mieysce 
zaymuie w łancuchu stworzeń, to drugie 
oguiwo należy do. kobićty. Sam ieden mę- 
szczyzna ledwo iest pół człowiekiem, iest 
to król bez państwa. Wprawdzie jest za- 
„Szczytem i wsparciem kobićty , lecz przez 
Kobićtę staie się tym, czym bydź. powinien 
i może: „ opuści matkę i oyca, a póydzie 
zą zoua. ‘s i 

-Abliżmy stosunki ich fizyognomiczne, 

Konsty'ucya mężczyzny iest mocniey= 
szą, kobićty iest słabszą — Kształt mężczy= 
zny bardziey prosty, kobićty udatnieyszy—— 
Mężczyzna z odwagą stąpa, kobićta nie- 
śmiały krok posuwa —- Mężczyzna zastana- 
wia się i uważa, kobićta patrzy i cznie > 
Mężczyzna iest poważnyra, kobieta lekką — 
Postać mężczyzny iest mocną i wielką, 
‘kobiéty mnieyszą i subtelnieyszą — Ciało 
mężczyzny twarde i grube, kobióty mięk- 
kie i delikatne — Płeć mężczyzny ciemna, “ 
kokićty biała — Skóra na mężczyznie-zmar- 
szczona, kobióty gładka — Włos u mężczy- 
"ny twardy i krótki, kobićty długi 1 mięk- 
ki — Bewi mężczyzny gęste, kobićty rzad- 
sze — Linie fizyognomiczne mężczyzny, do- 
bitnieysze, kobićty mniey wyraźne — a 
mężczyzny te linie proste, u kobićty okrą- 
gla we — Profile ` mężczyzny rzadziey pro- 
stopadłe, niżeli kobićty — Rysy mężczyzn 
kątowate, a kobićt bardziey zaokrąglone, 
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Oprócz dwóch. kart tytułowych i dwóch kart, 
przemowy do czytelnika, wstępu i listy proumes- 
torów , wynoszących stro: XC. oraz regestru rozdzia= 
łow dwie/karty zaymuiącego. text tomu wraz z nie- 
wielą notami, zawiera sir. 559g, w formacie in Bvo 
maiori. | 

Ryciny: strona odwrótna drugiey karty tytu- 
łowey wystawia herb Królewstwa na drzewie ryto- 
wany , wizerunki żaś w tym tomie :ą: 1szy, str. 1, 
wystawia Zygmunta trzeciego; 2gi, str: 192 Piotra 
Skargi; Sci, str: 209, A. B. Karnkowskiego; áty, sir: 
516, Kanclerza Zamoyskiego; „Sty, str: 380, Pawła 
Działyńskiego. 

"Od czasu ogłoszenia prospektu na to dzieło polscy - 
czytelnicy nawykli z oklaskami przyymowac wsżysia 
ko, cokolwiek z pod biegłego smakow nego pióra i.t. 

demcewicza wychodzi, z niecierpliwością 1 upragnie- 
niem wyglądali Historyi pamięiney kraiuswega epoki. 
Dziś to oczekiwanie w części zaspokoione. ledna Muto- 
Fuwt zasłużoną wdzięczność, iż ani kosztów, ani zabies 
gów nie oszczędzał, byleby tylko wydanie tego dzieła 
„Bozymić godnów siebie i czasów które opisywał. Jakoż 
piękny Papićr, charaktery czytelne i k-ztałtne, ie- 
„dnaią temu wydaniu mieysce między pierwszemi a 
rzadkiemi, z takim nakładem drukowanemi u nas 
xiążkami. Szkoda tylko, że edycya tak kosztowną 
przepełniona iest błędami drukarskićwi, gramsmaty < 
cząemi i chronologicznemi, a ryciny (pomimo w nie 

E 
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których piękności rysunku i sztychu) nie są wszyst- 
| kie do formata książki zastosowane, przez co, zamiast 

iey przyozdobiema, szpecą niesfornością swoią, żda- 
iąc się bydź zbieraniną z różnych książek powydzie- 
ranych i tam powklęianych kąpersztychów. 

To ubóstwo sztuki, przy tylu zabiegach gorli- 
wego i nieinieresowanego Autora, tudzież pomocach 
świadczonych przez rozmaite osoby, o których w prze- ` 
mowie do czytelnika wspomina; czyż niedowodzi 
oczywiście hraku unas artystów tak pożytecznych, 
itak nieodbicie do rozszerzenia gruntowney ziiaio- 
mości wielu rzeczy potrzebnych. Zyczyćby należało, 
ażeby troskliwych o dobro nauk możnieyszych roda- 
kow, choć ten do zmysłow mówiący przedmiot zaiął 
uwagę. a w krótkim czasie nie mielibyśmy potrzeby 
do dzieł w kraiu drukowanych sprowadzać z zagra 

` nicy wizerunków, częstokroć ladaiakich, co nie nay- 
lepszą u postronnych iedna Polakom sławę. i 
prospekcie ostrzegł autor prenumeratorów i 
nabywców tego dzieła, iż, kto ma ieden tom tylko 
enumeruie, przy odebraniu go, na drugi zaliczyć 
gdzie 'obowiązanym: teraz zaś przydaie mówiąc: ., Gdy 
często zdarza się, że prenumceruiący lub habywaiący 
tomu 1$zego,(tom pierwszy) następnych zaniedbywa- 
ią nabywać, przez co całe psuie się dzieło ;'awia- 
„ damia się wcześnie, iż ci co prenumerowali na pier- , 
wszy, tom tylko, przy odebraniu onego (go) na dru- 
gie dwa prenumerować raczą, a to dla zapobieżenia 
rozprzężeniu się | dzieła - całego: Tomy osobne prze- 
dawanemi nie będa, prenumeruiący jeśliby- odmienił 
zdanie, za oddaniem biletu pieniądze będzie mieć. 
sobie wrócone. 


IL. Daela poetyckie Ignacego Krasickiego. Na- 
kładem Towarzystwa typograficznego w Wilnie 
w „Drukarni A. Marcinowskięgo 1819. 


Z takim tytułem wyszły z druku Bayki i Przy” 
powieści Krasickiego. Oprócz kartki tytułowey 
dwóch kartek uwiadomienie wydawcy na czele dzieła; 
a trzech ,regestru, umieszczonego. na końcu, cała xiq- 
deczka skłąda się z 97 str. in 18mo. 
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Rształtne to, dosyć poprawne i niedrogie (Exempl. 
złł. pol. 1) dla nabywcow, wydanie baiek hrasiekie= 
80, pod tym względem na naywiększa zasługiwać 
zdaie się pochwałę , iż przez nie, nastręcza się łatwość 
zieciom , korzystania ż tey części. plodow WwZOToówe= 
8) tymotworcy, którą dla nich sam przeznaczył. 

(Bayki wam niosę posłucha ycie dźtect.) 
, Baczna i przezorna gorliwość Towarzystwa 
typograficznego zaspokoiwszy tym sposobem 
zieci, zwróci zapewne uwagę ina potrzeby doyrzal- 
szych czyteinikow, ułatwiaiąc im sposobność: obezna- 
nia się z wzorowemi pisarzami polskieini , a nnanó- 
zy „wicie Kronikarza mi, których niedostatkowi'pą 
większey części przypisać należy tę sromotną a led- 
wie nie powszechną u nas rzeczy kraiowych niewia- 
domość. 


II. W” drukarni Józefa Zawadzkie go typografa 
Uniwersytetu wychodzi z pod prasy, : 


Gofred albo Jerozolima wyzwolona przekładaria 
|, „Piotra Kochanowskiego przedrukowana z pierwszego 

wydania w Krakowie 1618 roku in 4ło; ktore to wy- 
danie drukarnia ma sobie użyczone łaskawie z bibiio= 
teki Szczorsowskiey JW. Adama Hrabiego Chrepie= 
wicza. Dodane będzie życie fassa i Piotra Kocha 
nowskiego, ryciny twarzy obu tych sław nych poe- 
tów, oraz karta geograficzna Jerozolimy oblężoney 
przez Gołreda. sę 

Przekład Jerozolimy wyzwoloney , powiada Kra= 
sicki, sprawiedliwie umieszcza Piotra Kochanów skie- 
SPM liczbie naycelnieyszych rymotworeow polskich.  - 

istocie poema to uważane, iuż iako wzor dosko= 

nałey. epopei w oryginale, iuż jako skarb języka ry- 
motworskiego w naszey poezyi i miara doskonało- 
Sci, do iakiey się w tym rodzaju literatura nasza zą * , 
"wieku iagiellonskiego odniosła zasługuie na naywięk-  ; 
szą uwagę. Osobliwie teraz w czasach panuiącey w 
nea Gallomanii, Germanomanii i wszelkiey innéy manii - 
psucia 1 każenia rodowitego charakteru imówy pol- 
skicy. w tey mówię epoce tak smutney dla ięzyką 
poiskiego , lakiż może bydź skutecznieyszy sposob Za» 
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bieżenia tey zarazie, iak upowszechnienie i dae 

nie wszystkim rodakom do rak wzórow uznanych; 
wzorow niesmiertelnych, które azaliź im kiedy oczy 

otworzą; i z tego obałamucenia wyprowadza, Oby! 

duck tych pierwszych twórców i kształcieielow mo- 

wy, oyczystey zstąpiwszy między potomkow i przeby- 

waiąc nieustannie z nimi, czuwał bez przerwy nad 

czystością 1 świętością daru, który nam zostawili. 

; Wydanie to będzie miało na koncu drugiego to- 
mu krótkie uwagi nad każdą pieśnią w szczególno 
ci. Lecz gorliwy nakładca uznał za rzecz dogo= ' 
dnieyszą dla czytelnikow Jerozolimy wyzwołoney i 
milosnikow mowy polskiey gdy z tem nowóćm poes 

matu wydaniem przedrukowaną zostanie: i 


JI. Historya o Krucyatach na wyzwolenie ziemi swiga 


Ag tey; przełożona z dzieła X. Ludwika Maimburga 


- S.J. przez M. X. Andrzeia Wincentego Ustrzy ckiew 
go Proboszcza Katedr: Przemyskiego r. pans: 1707, 


Przedziwną polszczyzną to dzieło iest przełożos 
„ne, i tém na większą zasługuie uwagę, że ten do- 
skonały przekład wykonany został w czasie ostatecz= 
nego zepsucia ięzyka i smaku narodowego. Co do zalet 
samego oryginału, te są uznane przez naysurowszych 
sędziow; zdanie o nićm historyka Szreka umieści się 
na początku wydania, które będzie miało ieden for- 
mat z Jerozolimą wyzwoloną 1 służyć będzie do ob- 
jaśnienia rzeczy w niey zawartych w szczególności, i 
w ogulności do oswoienia czytelnika z duchem woien 
krzyżowych, którego poznanie nieodbicie iest potrzea 
bne do zrozumienia Jerozolimy wyzwoloney. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komis 
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznaczos 
mych. Dnia 24 miesiąca Lutego roku 1819. i 


"X F. N. Golahski Wyst Prof. Czł. Komit Cenz, 
Ignacy Reszka Wyst. Prof. Czł Kom. Cen, 
X- Jan Kanty Chodańi Prof. Qr. Gzt, Kom: Cenz, 


